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Redakcya i Administracya 
Kraków 

K O Ł O  MIESZGZAŃSKIE  
ul. Jagiellońska 1 9.

ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
M IESZCZAŃ STW A POLSKIEGO.

! Wychodzi co sobotę.

Numer pojedynczy 20 hal.
Prenum erata z przesyłką p o czto w ą
m iesięczn ie  . . . .  80 hal. 
kw artalnie . . 2 K. 40 „ 
półrocznie 4'50h., rocznie 8sk .
O g ło sz e n ie  je d n o ra z o w e  10 h .,  c z ę śc ie j 
p o w ta rz a n e  7 h .,  z a  1 c e n t im e tr  k w a d r .

W  ro c z n ic ę  styczniową.

"K ochany  przyjacielu! W alka o s ta 
teczna narodow ości uciem iężonych zb li
ża się , ale nikt nie m oże oznaczyć 
dok ładn ie  godz in y " .

„Pow iedzcie  W aszym  ro d ak o m , co 
m ów ię W io ch o m ! T rzeba  funduszów  
dostatecznych  dla zakupna m iliona ka
rabinów . W aleczni Polacy , k tórzy p o d 
czas rzezi w arszaw skiej pokazali, że 
um ieją życie pośw ięcić dla O jczyzny, 
bedą też um ieli pośw ięcić część d o 
chodów  dla jej odbudow ania . W y, g e 
nerale i W asi przyjaciele gotow i jeste
ście życie pośw ięcić dla W ioch . O tó ż  
ja i m oi tożsam o uczynim y dla W as".

Tak p isał G aribaldi, dn ia  1. m aja 
1860, do M ierosław skiego baw iącego 
w ów czas na em igracyi w Paryżu.

W  K rólestw ie polskiem  po w stąpie
niu na tron  rosyjski cara A leksandra 
I I .— po którym  spodziew ano się reform 
a raczej przyw rócenia praw  jakie K ró 
lestwo polskie już dawniej posiadało, — 
a który  w  r. 1856 do  delegacyi o b y 
watelskiej w yrzekł pam iętne słow a: 
„po in t des reveries" (Precz z m rzon 
k am i!) — zapanow ało  wielkie roz
goryczenie.

M łodzież rozpoczęła pracę o rg an i
zacyjną, nie przew idując na razie ruchu 
zbro jnego  — praca ta ogarnęła  w k ro t
ce całe K rólestw o, Litwę, Ruś, słow em  
praw ie cały obszar ziem  polskich; — 
z o rg an izo w an a  ludność  m iejska a 
w szczególności ludność  W arszaw y za
częła dom agać się zaspokojenia naj
konieczniejszych po trzeb  narodow ych 
w drodze  legalnej. D la zam anifestow a
nia sw ych uczuć i żądań urządzała 
uroczystości narodow e i d em onstra 
c je . — R ząd carski, g łuchy  na żąda
nia ludności kraju, jął się najostrzej
szych, najbrutaln iejszych środków , ro z 
poczęły się aresztow ania. N a ulicach 
W arszaw y padły  strzały do  b ezb ro n 
nego ludu, zaśw iszczały nahaj ki ko 
zackie, z każdym  dniem  w zrastała liczba 
ofiar caratu. — Po  stron ie  polskiej 
p rzekonano  się, że legalną d rogą od 
cara nic uzyskać nie m o żn a ; p o s tan o 
w iono zb rodn ie  popełn iane codziennie

na ludności polskiej pom ścić  orężem  
i orężem  wyw alczyć n iepodległość 
Polski.

Z aczęto  zbierać fundusze, skupow ać 
broń, go tow ać  się do  w ojny ludowej. 
Z astraszony  tern rząd carski zarządził 
słynną brankę — p o b ó r rekruta a ra
czej w yłow ienie całej m łodzieży nale
żącej do organizacyi narodow ej i to 
przyspieszyło  w ybuch pow stania w chw i
li, gdy  ruch ten nie był jeszcze nale
życie przygotow anym .

O  ile w poprzedn ich  w alkach o o d 
zyskanie w olności brała przew ażający 
udzia ł szlachta, to w szeregach p o 
w stania w r. 1868 /1864  przew ażała 
ludność  miejska. Pow stanie to  nie p rzy 
brało  niestety charakteru w ojny lu 
dowej.

L ud wiejski, zan iedbany od  wieków, 
narodow o nieuśw iadom iony, pow ołany 
do  walki pod  hasłem  zniesienia p a ń 
szczyzny, nie stanął całą m asą do sze
regów  choć licznie je zasilił.

Z  pow odu  przedw czesnego w ybu
chu pow stan ia  nie zdo łano  zebrać fu n 
duszów  i zakupić na czas m iliona ka
rabinów , jak słusznie  radził G aribaldi. 
Z  niedostateczną, często m yśliw ską ty l
ko b ron ią  lub naw et bez broni palnej, 
rzucono  się z zapałem  na regularną 
arm ię rosyjską; m im o tak n iedosta
tecznych środków  i zapasów , odnie 
siono  wiele zwycięstw. Sam i w rogow ie 
nasi przyznaw ali, że były chwile, kie
dy pow stan ie  m iało wszelkie widoki 
pow odzenia, l e c z  N a r o d u  d u c h  
z a t r u t y  w  najw ażniejszych, rozstrzy
gających chwilach, rob ił sw oje dzieło. 
N i e z g o d a ,  n i e p  u n k t u a 1 n o ś ć, 
b r a k  w y t r w a ł o ś c i ,  c i ą g ł e  z m i a 
n y  R z ą d u  n a r o d o w e g o ,  o g l ą 
d a n i e  s i ę  n a  p o m o c  m o c a r s t w ,  
były pow odem  upadku  pow stania. N ie- 
byliśm y godnym i wyw alczenia sobie 
tego, co inne kilkakrotnie m niejsze na
rody  zgodą  i jednością  dla siebie z d o 
były.

Pow stan ie  poch łonęło  dziesiątki ty 
sięcy ofiar w  ludziach i m iliony g o 
tówki, a tryum fujący rząd carski nie- 
szczędzi nam  do  tej chwili najw ięk
szych upokorzeń.

Po  pow staniu  podjęto  hasło pracy 
organicznej, hasło  uśw iadom ienia  i ku l
tu ra lnego  podniesien ia  w szystkich a 
przedew szystkiem  najniższych w arstw  
N arodu .

N ie zapom inając ani na chwilę, że 
N aró d  tak liczny, nie pow inien i nie 
m oże porzucić  myśli ponow nej walki 
orężnej w odpow iedniej do tego  chwili, 
koniecznem  jest, abyśm y w 49  rocznicę 
w ybuchu ostatn iego  pow stania  zasta
nowili się nad tern, do  jakiego stopnia  
doprow adziliśm y już pracę, jakąśm y 
sobie po upadku pow stania  za cel na
szego życia wytknęli.

O tó ż  w G alicyi ludność  polska 
w zrosła w tym  okresie czasu z 2 2  na 
4 '5  m iliona głów, lud  wiejski pod  
w zględem  narodow ym  uśw iadom iony, 
z ciem ności analfabetyzm u przew ażnie 
już w ydobyty, odczuw a boleśn ie n ie
szczęścia, w ynikające z braku po litycz
nej niezależności, lecz lud to  ubogi, 
do  m a t e r i a l n y c h  ofiar dla o d b u 
dow ania  O jczyzny  praw ie niezdolny.

L udność  m iast postąp iła  pod  w zglę
dem  ośw iaty znacznie naprzód, p ie
lęgnuje w praw dzie ideały narodow e, 
lecz n ieuśw iadom iona o konieczności 
pop ieran ia  spraw y narodow ej na polu  
ekonom icznem , pośredniczy  m im ow ol
nie w wyw ozie g rosza  polskiego poza 
g ran ice  kraju.

W ielka w łasność niknie szybko lub 
przechodzi na w łasność osób  na spraw y 
narodow e obojętnych.

W ielki p r z e m y s ł  n a f t o w y  jest 
w łasnością  tow arzystw  zagranicznych; 
w y ł ą c z n o ś c i  g ó r n i c z e  w zacho
dniej części kraju w pow . C hrzanow 
skim  w ysprzedane P ru sa k o m !

Przem ysł fabryczny jakościow o d o 
skonały, lecz do ilości p rzedsięb iorstw  
słabo  reprezentow any, oraz przem ysł 
rękodzielniczy w alczyć m usi z konku- 
rencyą obcą, z n ieufnością i o b o ję tno 
ścią rodaków ; w ostatn ich  czasach za
pob ieg ło  w praw dzie ustaw odaw stw o 
krajow e gw ałtow nem u ubożen iu  lu d n o 
ści miejskiej, jednakże stan  ekonom iczny 
tej ludności jest w porów nan iu  z za
m ożnością  m ieszkańców  krajów  sąsie
dnich w prost rozpaczliw ym .
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I 'rv'(.i\ by dziś podobn ie  jak przed 
laty 54 G a rib a ld i,z a a p e lo w a n o  do nas: 
z b i e r z c i e  f u n d u s z e  d o s t a t e 
c z n e  d l a  z a k u p n a  m i l i o n a  l u b  
d w ó c h  m i l i o n ó w  k a r a b : n ó w, 
t o  t y c h  f u n d u s z ó w  n i e  z n a l e 
ź l i b y ś m y  a n i  u b i e d n e g : p  c h ł o 
p a  a n i  u z u b o ż a ł e g o  m i e s z c z a -  
n i n a...

D latego  w czasach dzisiejszych i na 
p rzyszłość jedno ty lko hasło rozb rzm ie
wać pow inno  po całym  kraju, hasło 
zm ierzające do  p o d n i e s i e n i a  d o -  
b rsgg y t u l u d n o ś c i  p o l s k i e j .

W strzym ajm y w yw óz m ilionow ych 
sum  poza granich' kraju, w zgardźm y 
tandetą  :-obcą, w yrzućm y z kraju haka- 
tystycznych agentów  handlow ych, k u 
pujm y li tylko w yroby naszych p rze
m y sło w có w ^  naszych rękodzielnik ow, 
a tym  ostatn im  dajm y m ożność do 
rozszerzania ich pracow ni, do  p rze
m iany w arsztatów  w większe zakłady 
fabrycznej bo w tenczas dop iero  będzie 
my m ogli pow iedzieć każdem u i;z  czy- 
stenjffl sum ieniem  ośw iadczyć^ że ko 
cham y nasżąp nieszczęśliw ą O jczyznę, 
gdy  całkiem  w strzym any dow óz do 
kraju tych tow arów , k tóre sobie sami 
w kraju naszym  wyjDrodukować i wy- 
tw oigyć m ożem y.

Organizacye 
rękodzialniczo - przemysłowe.

Stan rękodzielniczy walczy od wieku ntej. 
mai o swoja prawa — walczy o chleb co
dzienny.1 Polepszeni^ jego doli przychodzi 
bardzo wolno, ale przyznać trzeba, że ręko
dzielnik podnosi się ekonomicznie.

Rząd i władzeiąutonomiczne zrozumiały, 
że z upadkiem drobnego przemysłu upadnie 
kraj ekonomicznie jeszcze bardziej. Dlatego 
czynniki te zwróciły na przemysł nasz i rę
kodzieło baczniejszą, niż przedtem uwagę.

Dano nam przedewszystkiem lepszą usta
wę przemysłową, która choć jeszcze': bardzo 
nie domaga, przecież w skutkach swoich oka
z a ł a ^ ?  już praktyczną, bo przyczyniła się 
do zmniejszenia liczby fuszerów. ‘Przymus 
stowarzyszenia się okazał siL lównież do
brym w skutkach.

Łatwo zrozumieć, że jedńsstka nigdy nie 
zdoła tego zdziałać, coiogół. To też poszcze
gólne korporacye zwane cechami, z których 
jeduę.nowo poyrsjąły, inne zaś odżyły, z da
wnych cechów dotąd będącyth w zaniedba
niu, przy-kontroli ź$  strony władz przemy
słowych, podniosły się moralnie i materyal- 
niey Tworząc na zewmątrz poważne urz.ędy. 
Utrzymują one w należytej ewidencyi nie 
tylko majstrów, ale-Także'czeladników i ucz- 
czniów.

Egzamina czeladnicze odbywająjśię przy. 
każdym cechu.

W miarę rozwoju poszczególnych cephów 
^kazało  się, żwkorporacyje tę, jakkolwiek już'.1 
bardzo p o ży teczn e j  potrzebne, są jeszcze 
słabemi jednostkami, które nie mcfgą do
s t a t e c z n i^  wydrzeć nacisku na miarodajnej 
czynniki w kwestyąch, w których się Roz
chodzi o bardziej żywotne i cały ggól stanu 
rękodzielniczego obchodzące sprawy.

Cechy nie są bowiem wyrazem życzeń ca
łego rękodzielnictwa w kraju. Mogą repre
zentować tylko poszczególne frakcye zawo
dowe.

Powstały więc w kraju dwa Związki sto
warzyszeń rękodzielniczych i przemysło
wych, Najprzód we Lwowie a potem w Kra
kowie. Posiadają one jednak b |rdzo  donio
słe znaczenie, dla rozwoju rękodzielnictwa, 
ich opinie w sprawach fachowych załatwia

nych przez fożne władze autonomiczne, dają 
sposobność do zaznajamiania fachow'0 władz 
tych z jfsfosunkami panującymi w sferach 
rękodzielniczych. Informują władze o po
trzebach i dezyderatach organizaeyj ręko
dzielniczych.

Ale, związki t $  zwanajlzbami rękodziel- 
niczeini,ijsą tylko lokalnemi reprezentacyami 
poszjczęgólnych cechów we Lwowie,ii w Kra
kowie.

Później powstało w kraju jeszcze kilka 
Związków powiatowych jak w Stanisławo
wie, w Tarnowie, Rzeszowie, w Nowym Są
czu, a w ostatnich czasach w Jaśle i w Ży
wcu. — Związki te jednak posiadają także 
tylko kokainy charakter i są reprezenta
cyami kilkunastu lub kilkudziesięciu cechów 
swojego powiatu.

Istnieje jednak mnóstwo cechów w kraju 
niezorganizowanych, skutkiem czego siły 
rękodzielnicze są rozdrobnione a wzajemne 
porozumienie się w ypraw ach  dotyczących 
wszystkich, jesT nader utrudnione. Nieraz 
nawet wprqiś't niemożliwe.

Konieczność: łączności i ^-zrzeszenia się 
w ten sposób„aby reprezentować wszystkich 
rękodzielników w kraju, zrozumiały już da
wno Izby rękodzielnicze lwowska i krakow
ska. — Postanowiły one, po wzajemnem po 
rozumieniu się - -  skorzystać z postanowień 
ustawy przemysłowej i utworzyć w kraju 
Związki wyższego rzędu, dgjktórych należa
łyby wszystkie stowarzyszenia przemysłowe 
w kraju, stfer-jące-’ dotąd poza związkami, tu 
dzież powstałe już Izby raękodziehiiczGy

Po pertraktacyach i długiem zastanowie
niu sfę postanowiono#.;utworzyć w Galicyi 
dwa takie ZwiązKi. Jeden z siedzibą we Lwo
wie, dla okręgu Lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej, drugi zaś dla okręgu kra
kowskiej Izby handlowo przemysłowej z sie
dzibą 'w Krakowie.

Co do okpęgu izby handlowej i przemysło
wej w Brodach — to stowarzyszeniom leżą
cym w tym okręgu pozostawiono wolność 
albo przystąpienia do 'lwowskiego Związku 
wyższego rzędu, aibQ.- utworzyć taki sam 
własny Związek, ponieważ w tym okręgu 
nie ma dotychczas jeszczę żadnej izby rM  
kodzielniozej, czyli Związku powiatowego.

Utworzenie jednego takiego Związku 
wyższjgo rzędu na cały kraj, okazało się 
niepraktyczne, ponieważ za wielki materyał 
zcentralizowany w jednej instytucyi utwo- 
rzyćby z niej mógł m aszyny za ciężką, pod
czas gdy podział kraju na trzy okręgi wzują 
rem Izb handlowo-przeinysłowych zdawał 
się być najpraktyczniejszym i najbardziej 
odpowiadającym interesom rękodzielników 
w;ę! wszystkich tych trzechejpkręgach.

0 szkole górnicza,L O t

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
•szkolą.górnicza jest dla kraju kwęstyą pierw- 
szorzędnegtWfenaczenia. Zarówno społeczeń
stwo jak ńęprezentąęye narodowe zdają so
bie dokładnie z tegej sprawę i dlatego też już 
od roku 1867. widzimy starania Sejmu w tym 
kierunkuaposlo.wie nie|e.ęlnokroJnie domagali 
liśję założenia wydziału górniczego w K ra
kowie.

Szczególnie od roku 1883. poświęca spra
wie szkoły górniczej Wydział krajowy i lwiej* 
wska poli,technika dużo pracyj której rezul 
tatem było powołanie do życiaii.2-letnieg<a 
kursu przygotowawczego. Absolwenci kursu 
mają prawo zapisywania się na r^k trzęci 
studypw w Akademii górniczej w Pfibraihe 
i Leoben.

W kilka lat później powziął J5 ej m krajowy 
reZolucyję, wzywającą rząd do założenia 
przy! politechnice Lwowie oddzielnego 
wydziału (®rniczqaiutniczegQAnOdtąd żą
dania powtarzają się ustawicznie a | ą ;p e  
z każdym rokiem dalej idące.

Przed paru laty magistrat krakowski wy
siał petycyę wtej sprawie do Sejmu ; a kilka 
dni Lemu widzieliśmy u marszałka krajo
wego deputacyęA młodzieży akademickiej

pod przewodnictwefn profesorów lwowskiego 
uniwersytetu. Deputacya doinagała sięfaka- 
demii górniczej w Krakowie.

Co do tego ujawniły sięw naśzem  społe
czeństwie dwa kierunki. Jedni chcą akademii 
górniczej w Krakowie, drudzy dowodzą!',‘' że 
najodpowiedniejszym na szkołę jest Lwów. 
Jakikolwiek kwestya ta  w tym względzie 
obrót weźmie, jest rzeczą obojętną dla sa
mego faktu założenia w kraju akademii 'gór
niczej, która będzie wielkiem dobrodziej-! 
stwem dla społeczeństwa.

Szantaż dziennikarski

lllustr. Kur.yer codzienny zamieścił w nu
merze z dnia 24 stycznia b r. bardzo trafne 
uwagi, które poniżej w całości powtarzamy:

„Do niedawna był wędrowny teatr pro- 
wincyońalny przytułkiem dla wszelkiego-ro 
dzaju wykolejeńców,- niedouków, ludzi, k tó
rzy przechodzili przez karambole z rozmai
tymi paragrafami — jednem słowem, indy
widuów, którzy zjednali wędrownemu tea
trowi zaszczytneymiano „wędrownego kry
minału".

Nie znaczsjt l  jednak, by w teatrze, choćby 
nawet i prowincyonalnym, nie było.zacnych 
ludzi i prawdziwych artystów, a takie naz
wiska, jak Piasecki, Woźniakowski, Godzo- 
ner i i., stanowią chlubę historyi polskiego* 
teatru. A jednak „gros" autorów nie zapi
sało się bardzo dodatnio w pamięci społe
czeństwa.

Taką smutną, niezaszczytną, a szkodliwą 
rolę odgrywają.obecnie niektórzy ludzie, u- 
zmfpujący sobie bezczelnie'rolę „redaktorów" 
i „dziennikarzy", wydający skandaliczne 
świstki, przeważnie „humorystyczne" (Boże, 
co za hum orystyka!) i stwarzają sobie ban- 
dycko-zlodziejski proceder, który w arw  po
znać.

Otóż pan X „lub V. — mniejsza o to, jaki 
z analfabeto^ lub kryminalistów — wyrwał 
kilkanaście koron, wystarczających na razie 
na zadatek dlą^jakiejś obskurnej drukarni 
na Kazimierzu lub Podgórzu. Potem zazwy
czaj obmyśla się tytuł pisma i zaśjanawia 
się nad ^sposobem, skądby tu „wytrzasnąć, 
na resztę dla drukarni."

Pomysłowy redaktor na wszystko znaj
dzie radę. Znajdzie wspólnika, który da 
20 do 25 koron — „a k u ra t"  tyle, ile dru
karni dopłacić trzeba.

Równocześnie wynotuje się nazwiska ludzi 
znanych, popularnych — i zamożnych, przej 
dewszystkiem zamożnych, a do tego głupich.

I oto ukazuje się pierwszy numer „Chuli
gana", „Klozetu", lub podobnej publikacyi, 
w którym, kto ciekawy, ten mozć przeczy
ta! najordynarniejsze napaści, inwektywy 
i kalumnie, miotane na ludzi znanych ucz
ciwych... To się nazywa u nich „ak tua l
nością"... AktualnośćUta opłaca gifęjs niezgo
rzej. Są ludzie zawsze łakomi steandalu i plo
tki i z tych niewybrednych rekrutują się czy
telnicy ,yKlozetu“ . Lecz fo tylko mała cząst
ka doChodo-w ,,p. redaktora". Podwalinę ma- 
teryalną pisma stanowią datki, zwanej żar

gonem  bandytów pióra „łapówką", „szwajg- 
geldem" i t. p.

JoshAo rzecz smutna i doprawdy niepo
kojem napełnić mogąca —■ to jest zupełna 
bezkarność, z jaką ci n o S w e l i  opryszki 
grasują wśród społeczeństwa.

Objawu tego prosta geneza.
Są ludzie!*niektórzy, obawiający się po- 

prostu drukowanego Słowa. Ci dla uniknięcia, 
łub powstrzymania szkalowali — opłacają 

..(Tę takiemu „redaktorowi",- ośmielając tern 
jeszcze bardziej bandytę, a-zarazem utrwa
lając byt szmatławego pisemka.

Inni — mądrzejsi — niefepłacają bandyc
kiego haraczu, ale też i nie reagują wcale na 
napaści, trzymając sięAgresztą^Słusznej za
sady, że szkoda ręki lub nawet i nogi na wy
równanie doraźne rachunków z oprys^kiem, 
tern mniej na skarżenie do sądu.

A rezultat jak i?
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Rozzuchwalenie się łotrzyków,- zupełna 
bezkarność i porastanie ich w pierze.

Trzebaby się-maz energicznie Jabrać do 
wyplenienia chwastóY? na niwie publicystyki, 
a prz-ede-wszystkiem do rychłej -a radykalnej 
zmiany kodeksu karnego dla tego rodzaju 
bandyłtófor" •

Należy si# podziękowanie Redakcyi 111. 
Kuryeraiycodziennego i autorjDjwi artykułu, 
za poinformowanie publiczności o tej pladze 
społeczeństwa, o bandytyźmie dziennikar
skim jaki niestety i u nas w Krakowie upra
wiają niektóre&jednostki.

Ńa gruncie krakowskim znane są jednostki, 
które ten band$1jyzm mddawmrft, zawodowo 
uprawiają. ,,Twórczość'1 ich pólaga n a re d a -  
gowaniu najfalszywszych oszczerstw', na-j-; 
ordynarniejszych napaści. Jeden z takich 
„literatów1* wydający co pewien czas pismo 
rzekomo per.yodycznetypod coraz to innym 
ty-kilem, napadł przed kilku dniann na je
dnego z tut. adwmkatów. — śltiznaje go 
mianowicie za |esV>bę nadającą Się do 
szantażu, jedynie z tego powodu, że adwiJA 
kat ten przyłapawszy „redaktora11 na zwy
kłem oszustwie, miał wzgląd na jego miody 
wiek i nieyiddallgo w rjgce- sprawiedliwości.

Inny -.^redaktor11 który przeszantazowal 
się już przed laty, wydaje obecnie nowe pi
smo i do każdego numeru tego pisma wy- 
biera sobie n®We*ófiary z poSŚFól zamożnieje 
szych sfer mieszczcańskich, szkalują-c i bez
czeszcząc ich w snosob już dawniej na innych 
zamożniejszych osobach zetiskutkiem wy
próbowany.;1,?

Przed kilku laty grasowml podobny rętlak- 
®pr we.-Lw'ow'ie, który groźbą ygtoszenia zu
pełnie nieprawdziwych i zmyślnych posą
dzeń o wiarolomstw'0 wymuszał od kobiet 
zamężnych znaczne kwoty, na rzekome wy
cofanie z druku gotow-ego już numeru swego 
pisma. Skończyło się na tern, że m ąż jednej 
z pań zlapal „redaktora11 w pułapkę i nie- 
pożałowawszy mu bykowca,-oddal go w' ręce 
policyi.

1 taki dopiero środek poskutkował.

K am pania przeciw lir. Aertmthalow!.
Z chwilą’ •'dymisyi gen. bar. Conrada ze 

stansiwiska szefa^sztabu generalnego, stron
nictwo chrześcijańsko-sjpojecne rozpoczęło 
na zgromadzeniach i w swych organach 
namiętną kampanię przeciw ministrowa 
spraw' zfejęanicznych, żądajcie jego ustąpie
n i  jako odwetu za usunięcie wojowmiczo 

usPosobionego sze^i sztabu.
Agitacyę t;ę przypisują niektórym wyso

ko postawionym osobistościom, niieżadowo- 
lonym z pokojowej polityki lir. Aerenthala. 
Skutkiem tej nagonki poczęły sfc ustawi
e ń  pojawiać pogloslti -5 bliskiej dymisyi 
ń r e n th a l a  tak, iż upadek jego zdawral się 
kw-estyą najbliższej przyszłości. W'Ostatnich 
jednak dniąch ujęły) się za ministrem naj

w ażn ie jsze  organa prasy wiedeńskiej, po
tępiaj ąc^źostro nieuzasadnione ataki stron
nictwa chrześcijańsko-spdleiJznegoM przy- 
? feni ^iznączyly z naciskiem, że lir. Aeren- 
thal cieszy) isię 1’niezachwianem zaufaniem 
cesarza. Kamp,ania przeciw ministifewi spraw 
zagranicznych wywołała żytfe*<źa?ni'e’poko- 
jenie w państwie a naw'et zagranicą Jesji bo
wiem rzeczą powszechnie wiadomą))' M  lir. 
Aerenthal j-est może jedynym w Europie 
ministrem spraw zewińęirzuych, k tóry zu
pełnie szczerze pragnie1 utrzymania pokoju 
europejskiego. :

D Z i A Ł  E K O N Q R ftIC ZN Y .

ursa elektrotechniczr,e. Dyrekcya miej- 
" 'ego Muzeum techniczno-przemysłowego 

b-akowie urządza w miesiącu nfircuj 
wnetniui maju dwa kursa elektrotechniczne, 

irw/szy kurs trwać będzie od połowy 
marca prZez czftery JJagodare, codziennie od 

.2  godziny i od ^ —6 wieczorem. Będ^jfe 
obejmował elektrotechnikę prądu slal|®p

w 50ffgridzinąch wykładowych oraz 90-ciu 
gddz. ćwiczeń. Nadto przedmioty: fizykęf 
chemię, njfilnmki przemysłowa, hyggenę 
i ustawię1 przemysłowy.

Brugi kurs będzie obejmował ęłęktrofech- 
nikę prądu silnego Godzin wykładowych 
116;^»2® gpda'*ćwiczeń. Oprócz tego te.sąnięi 
przedmioty ogólne, co kurcj pierwszy. Na 
kursie drugim nauka rozpocznie się w poło
wie kwietnia i będzie trw;ata przez 5 tygpclni, 
codziennie od godziny 8— 12 i od

Podania na powyższe kursa należy wno- 
sjJ do dyrekcyi miejskiego jMuzeum techni- 
czno-przemy$iowegp, Kraków', ul. Fran
ciszkańska 1. 4., najpóźniej do dnia 15. lu
tego b. r. Do podania należy dobąęzyć 1) 
:ós]>a;tnie świadectwo szkolne',-2) fenjwyzwo
lili ,3ńKwi.adectwo przynależności lub pasz 
port wojskowy, 4) dowód przynajmniej 

(S-letnięgo zatrudnienia wfeawodzie elcktnpy 
technicznym. 5) poświadczenie niezamoż- 
nbą.(*i w razie jeżeli p%tent zamierza ubiegać 
sięs> zasiłek na czas trw'ama kursu. P iew - 
szćijstwo mają elektromonterzy.

Nowy dworzec w Krakowie. Koszta budo
wy nowego dw orca, wynoszą w całęgci we
dług kosztorysu 13 mil. 2ŚQ;tys kor.; z tego 
przypada na dwrorzec towarowy),? milionów', 
na dworzec osobowy 6 mil. 100 tys. kor. 
Kredyty na r. 1910 i 1911 wyuosilyJŚA mil. 
kor., na r. 191,2 wynosi ten kredyt 2 mil. kgr.

Pożyczka austryacka. Ponieważ okazała 
się niemożliwość ^c iągnięcia  pożyczki we 
Francyi, a pokrycie 608,5 mil. kor. nie może 
nastąpić przez 'wydanie nowej mitffl, rząd 
szuka innęg.o punktu wyjścia. Mianowici-&:3 
z obligacyj kasowych-y r. 19()8.,wykupi się 
obeeniefłgojńwką, tylko cz-;ę&ć 50 mil. kor. 
Właścicielom reszty bonów na 130 mil. kor. 
(Baruje! rząd nowe pbhgąpye, płatne za-,trzy 
lata. Zaliczka końtokorentowa spłacona zś- 
stanie z pożyczki specyalnej, jaką rząd za
ciągają!; u stowarzyszeń asekuracyjnych. Na 
imfę potrzeby z a m i ą ^ l  obecnie.wydać rentgj 
czteropfgcentową wy^kościSSO,-'do 3Ó0. mil. 
kor Wobec przedstawień koitśorcyum ban- 
kowęgo,uże to przeprowadzić -kię nie da, zre
dukowano kwót.ę doyfiOO mil. kor. Reszta ta 
4 proc. wydana zostanie po kursie 90. Rząd 
zamiastWOO mil. 'otrzyma zatem tylko 180 
mili. kor. Lepszych warunków' jednak-że Osią
gnąć stę; niŃdalo wmbec tej okolicznbSjGi, że 
czteroprocentow'a renta -austryacka notuje 
sięma^ialdzie zaledwie p/jj^OJO proc;, Bopiy 
skarbowa wydaną źbstaną po kursie 97,50.'

Tow. wzajenmego kredytu w Krakowie 
zaprowadziło w' r. b. ekspozytury swe przy 
sekcyaćh IPow'. wzajedinych nbezpióczeii 
w' .Stanisławowie tfiiEarnopolu. SekcyetLTow. 
wzajemn. ubezp. i zastępstwa T ow arz^ tw a  
wzajemnego kredytu znajdują się wgmaelni 

yWlasnym w Tarnopolu, Stanisławowie i Czeij- 
lfiayfcaćh.

Kolei lokalna. Ministerstwo sprjw  we
wnętrznych udzieliło w porozumieniu z min, 
kolei Uskarbu Wydziałowi krajowemu jako 
koncesyona.ryuszow'i kolei Muszyna —Kry- 
meą!1, pozwoleń ie na założenie Tow. ak- 

% jn e g o  pod firmą „Kolej lokalna Muszy- 
i]£— Krynica". Siedziba TowarzjystwąJĆ-ryów.

Wystawa obrazów. W Tarnopolu zofTŃiie 
otwartą z początkiem marca-Jd. r. w'ystaw'a 
praj; polskich artystów. Na całość zlo'ż.ąŃJŃ 
obrazy, [.'sTanowiące wdasnoić podolskiegą'j 

Obywatelstwa i osób mieszkających w Tar
nopolu. Zapewnione już są dzieła : Matejko, 
Siemiradzki, Grottger, Malczefeki, W y
spiański, Kossak, Boznańjka, PochAutlski, 
Pautch, Sichulski, Jąrocki, Augustynowicz, 
Soż^lński, Wygrzywg-l|ki, Trusz, Popiel, 
Blocki, Rejcltaii, Batowski, Axeń.t‘owiez, 
Wyczólkowjślęi, Krzi^-ż-Li w'ielu innych. Znaj- 
d^jsię nadto na wystawie dwa Van Dycki, 
eden Corre^gio i jeden Guido Ren..

Komitet jednak nibtpoprzestaje na tern. 
Ma sLg z-Jyrócić do współcześni^żyjeicych ar-;

polskich z prośbą, by zechcieli przy
słać na wystawę awoj.e obrazy.

Wystawa urządzona będzie m salach To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Do
chód przeznaczony nąj,ambonę dla Kościoła 
parafialnego w Tarnopolu.

Medal dla rękodzielników. Medal rzeźbiony1: 
przez J. N a 1 b o r c z y k a, dpjcenta na 
polit. lwowskiej, nadszędl w tych dniach 
zJódlewarni wiedeńskiej. K o m ik a  przemy- 

iąlowa Wydziału krająwego, uchwaliła wybić 
medal ten dla , rzemieślników za najlepsze 
prace ż a ^ dowil. Wykonanie medalu pj®'u 
czyi Wydział krąjów'y prof. N a 1 lVo r c-z y- 
k o,w' i, znanemu artyście, któregoApomnik 
Chałubińskj^p w Ząi|opanem oraz bihsly 
Andrzeja Potockiego i Adama Krasińskiego, 
należą do najpiękniejszych dziel rzeźbiar
stwa polskiegg. Prawa stronąŁimeeialu wy: . 
obęążji. młodzieńca, z miotem na ramfeniu, 
p iw adzonęgo  M  ręk^? przez dziewczynę 
w stroju polskim. M iodzieńd^i,  repr.^en,^ 
tantowi przęiiiyslu ąświęca drogę^priżedsta- 
wicielkafeswiąty z pochodnią w ręku, wno.dąc 
go.do widniejących w' oddali fabryk. jŃłą od
wrotnej sjronie medalu wyrzeźbiony ljerb 
krajowy z napisem polskim i ruskim: Na
groda Wydziału l-ąąjowmgoi'.

Rozszerzenie sieci kolei elektrycznej w 
Czerniowcaeh. Na przędzeniu Rady nad
zorczej .ćzenuąwieckiejęgelektr.o.wni,^‘©rado
wano w dniu 17. b. m. nad projektem roz
szerzenia sieci kolei miejskiej. Projekt w 
lóści przyjęto. Uchwajonigój zarazem zacią- 
gmśj w tym celu pożyczkę w kwocie a  mil. 
koijąn. W r. b. ma być przeidlużómj istnie
jąca linia głownia »e stacyi końcowej praez 
most Prucie^d-p Żuczki. W latach następ
nych \vybudowane zostaną dalsze linieją mia
nowicie: W r. 1912 z Rynku przez ul. Ruską 
ku cmentarzowi, w roku 1914 od pomnika 
Wojskow ego przy ul. Siedmiogrodzkiej, przez 
ul. Kuczurmarską, alo ul. Starożynieckiej, 
dalej w .tym samy roku lub najpóźniej w r. 
19L51 linia z Rynku przez ul. Uniw.ersjfrtęcką 
do gr. or. rezydencyi.

Do szkoły ogrodniczej w Tarnowne może 
być przyjęty każdy, kto w'ykaże, że ukoń
czył szkotę||ludow'ę z dobrym postępem^., 
może £i’ę w'ykazać Ś>viadectw'em nienWan- 
nych obyczajów: musi posiadać fizyczne 
uzdolnienie i 15 rok życia.

Podaniąfwnosić należy do 15 mąrcą b. r. 
do dyrekcyi szkoły ogieo^iiiczej w' Tarnowie.

Rok szkolny ‘rozpocznie Js,ie w' polówieś'; 
kwietnia .

Produkcya ropy w Boryś.Mviu wynosiła 
wKgrudniu z. r. 1.566 wagonów, w TusTano- 
w'ic'ąch 7.07^: W poiiównańiu z liczbą 9415*5 
z listopada o 774'5 w'agbnów mniej.

Wiec rękodzielników odbył się 2)1. b. m. 
w Samborze, na*' którym przemawiano za 
utworzeniem rękodzielniczej ką^y zaliczko
wej. Omówiono też j p^ftąnowiono, że sto
warzyszenie otrzyma nazwę: Ka® rękodziel
nicza. Przynajmniej § członków maSśrŃi 
składać z rękodzielników..: Dyrekcya składa 
s ię l l  7, a rada’ nadzorcza z 10 ‘os'ób.

Udział członka 50 kor. Każdy z członków 
kasy bez weględu na liczbę udziałów, po
siada jedeiu głos. Kasa', będżtfh udzielać krep- 
dytu tylkó naAele przemysłowei1 Stopa pro
centowa' nie może przewyższać więcej ani
żeli o 2 proc stopy^na którą kasa otrzymała 
fundusze na kapitał obrotowy. Najwyższy 
kredyt udzielony jednemu czkmkowd może- 
wyiufsić 2:000 kor.

E H O N 1 K A .
Kraków.

Posiedzenie komisyi administracyjnej od
było się w' soho tęyO m m . pod przewmdnic- 
twem waceprezydeuta dra Szackiego. Przy
ję to  do wiadomości ^rawoz^anie^jadmini- 
stracyi akcyzy o-priieprowądzonej z dniem 
l-g|Kstycznia 1912 r. ręyrgąnizacyi rachun
kowości kasdMej w .głównym urzędzie akcy- 
zowyni i urzędach liniowych, spowbdowjąnej 
reformą podatku spjoży^węźfego i rozszerz^-: 
njem linii akcyzowej, dokonanem w; roku 
szlym. Komięya przeprowadziła nadto dys- 
kusyę nad petycyami wdaśćiciąli realnpś.ci go
spodarstw rolnych Zwierzyńca i Krowmdrzy, 
w sprawie żądania uwolnienia od podatku 
spożywczego, przy przewfożicEslomy i siana 
z pól leżących za liniąśąkcyzową.
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Komisya postanowiła zwrócić się z tem 
do władz skarbowych.

Posiedzenie sekcyi ekonomicznej odbyło 
się 24. b. m. pod przewodnictwem r. miej
skiego Beringera. Sekcya poleciła magistra
towi wydać odpowiednie zarządzenia co do 
zabezpieczenia otworów piwnicznych — na 
poziomie chodników, nadto przygotować pro
jekt udogodnienia dostępu na Wawel od 
strony Podzamcza.

Rozpatrywała sprawę regulacyi ul. Basz
towej na rogu rynku kłeparskiego. Linię re
gulacyjną części ul. Grzegórzeckiej, między 
ul. Woźniakowskiego a nową ulicą na ko
rycie starej Wisły, sekcya zatwierdziła.

Stowarzyszenie majstrów kamieniarskich 
odbyło 15. b. m. walne zgromadzenie, na 
którem starszy cechu p. Kulesza podniósł, 
że s tow arzyszeni majstrów kamieniarskich 
jedno z pierwszych, jeszcze w | 1903 r. na 
odbytym wiecu w Krakowie uchwaliło: roz
szerzenie zakresu działania na całą zachodnią 
Galicyę i utworzenie Związku majstrów 
kamieniarskich z całej zachodnie Galicyi 
Stow. wniosło podaniedo Namiestnictwa wraz 
z dołączeniem całego stosu aktów i potrzeb
nych deklaracyi od poszczególnych m aj
strów, domagających się takiego połączenia 
w jeden Związek, lecz niestety do obecnej 
chwili nie można się doczekać pomyślnego 
załatwienia.

Obecny na posiedzeniu komisarz z Magi
stratu, jak również instruktor, przyrzekli 
poczynić starania w celu odszukania aktów, 
gdzie one zalegają i postaraó/się o przyspie
szenie pomyślnego załatwienia.

Następnie uchwalono zwrócić się do Ma
gistratu z energicznem protestem przeciw 
bezprawnemu podejmowaniu się stawiania 
pomników i grobowców przez przedsiębior
ców pogrzebowych albowiem ci nie mają po
trzebnych do tego kwalifikacyj i nie opłacają 
odpowiednich podatków, a czynią uszczerbek 

* v zarobku ukwahfikowanym majstrom ka
mieniarskim.

Magistrat jako władza przemysłowa obo
wiązany jest do położenia tam y tej Fry- 
marce i pociągnięcia winnych do surowej 
odpowiedzialności za przekroczenie ustawy 
przemysłowej z 26. grudnia 1893 r. Dz. u. p. 
Nr. 193.

Na końcu posiedzenia zgromadzeni uchwa
lili sprawienie sztandaru dla Stowarzyszenia 
i w tym celu upoważnili Starszego cechu 
do poczynienia starań w Archiwum Miejskiem 
i w stowarzyszeniu murarzy, z którem nie
gdyś stanowili jeden Cech, do szukania śla
dów i opisu sztandaru, a w danym razie 
odtworzyć go w pierwotnej formie.

Z Tow arzystw a Strzeleckiego.

W krakowskiem Towarzystwie strzelec- 
kiem odbędzie się w niedzielę dnia 28. t. m. 
ogólne zgromadzenie członków w celu po
wzięcia uchwał z powodu rezygnacyi pre
zesa i wszystkich członków rady zawiadow- 
czej.

W tej sprawie otrzymaliśmy następujące 
informacye: najważniejszą pobudką, która 
skłoniła dra Staniszewskiego do wniesienia 
rezygnacyi z godności prezesa Towarzystwa, 
jest troska o rozwój powierzonej mu insty
tucyi finansowej t. j. kasy oszczędności m. 
Krakowa. W ostatnich czasach otwarto 
w Krakowie 6 banków czeskich i niemiec
kich, które Kasie oszczędności miasta K ra
kowa odebrały część klienteli; niektóre z tycb 
banków doszły w krótkim czasie do niezwy
kłego rozwoju,'gdyż obrót ich wynosi setki 
milionów koron rocznie.

Dr. Staniszewski zauważył już pierwsze 
oznaki zastoju w interesach powierzonej mu 
instytucyi finansowej i wziął się energicznie 
do obmyślenia środków, które miejską kasę 
oszczędności doprowadzą wkrótce do roz
kwitu Opracowany przez niego obszerny 
projekt zmiany s ta tu tu  kasy wejdzie nie
bawem w życie.

Praca nad tym projektem, przygotowania 
do jego przeprowadzenia skłoniły dra Stani
szewskiego do rezygnacyi ze wszystkich

godności obywatelskich. W interesie dobra 
Kasy oszczędności i ludności miasta Krako
wa nie ubiegał się zeszłego roku ani o m an
dat do Rady miejskiej, ani o m andat posel
ski, choć go liczne grono przyjaciół nadal 
swym rzecznikiem mieć i zarowno na radcę 
miejskiego jak i na posła koniecznie wybrać 
chciało. Dr. Staniszewski rezygnował rów
nież z godności prezesa Tow. strzeleckiego 
już kilkakrotnie, obecnie jednak rezygnacyi 
swej ze względu na dobro klienteli miejskiej 
Kasy oszczędności już stanowczo nie cofnie.

Celem jutrzejszego zgromadzenia człon
ków Tow. strzeleckiego jest powzięcie uchwał 
w sprawie prowadzenia agend Towarzystwa 
aż do końca bieżącej kadencyi t. j. do maja 
t. r. ,w którym to miesiącu odbyć się mają 
nowe wybory. W ubiegłaym tygodniu odbyło 
się kilka konferencyj różnych grup obywatel
skich, wchodzących w skład Tow. strzelec
kiego; omawiano sprawy będące na porządku 
dziennym jutrzejszego ogólnego zgroma
dzenia. Wszędzie przeważało zdanie, że waż
niejszą dla miasta jest praca dra Staniszew
skiego nad rozwojem Kasy oszczędności, że 
zatem należy pożyteczną działalność jego 
na stanowisku prezesa Tow. strzel, z wdzię
cznością uznać, lecz ze względu na dobro 
powierzonej mu mstytucyi finansowej do 
dalszego piastowania tej godności igo nie 
zmuszać. Rzecz naturalna, że dra Stani
szewskiego pizy ustąpieniu z prezesury To
warzystwa nie miną serdeczne objawy wdzię
czności.

Styjhcndya Izby przemysłowej.
Dążność do podniesienia handlu i prze

mysłu widoczna jest u nas pod każdym wzglę 
dem. Jednym  z takich objawów jest znacz
niejsza ilość stypendyów, jakie Izba prze
mysłowa przeznacza na cele zawodowego 
kształcenia młodzieży. Przeciętnie 10.000 
kor. rocznie łoży Izba na cele stypendyjne, 
ułatwiając młodzieży, naukęftzawodową lub 
p raktykę handlową*': w Paryżu, Londynie, 
Berlinie, Hamburgu, Dreźnie.

W tegorocznym rozdawnictwie stypen
dyów uwzględniono przedewszystkiem po
dania młodzieży chcącej się kształcić w dziale 
handlowym i komereyalnym; w pierwszym 
rzędzie zaś prośby uczniów krakowskiej aka
demii handlowej.

Komisya stypendyjna uchwaliła 9-ciu 
uczniom akademii handlowej zasiłki w ogól
nej sumie 1.200 kor, i 3 zasiłki na kurs abi 
turyentów w sumie 740 kor Na cel praktyki 
w zagranicznych centrach kupieckich uchwa 
łono 7 zasiłków w kwocie 3.680 kor.

Dla działu rękodzielniczego i przemysło
wego przenaczono 1.620 kor. na odbywanie 
praktyki zagranicznej w fabrykach cementu 
w krawiectwie męskiem, masarstwie, ma
larstwie dekoracyjnem i wyrobie powozów.

Ogólna suma zasiłków na rok 1912 do
chodzi do 8.440 kor.

Zgromadzenie rękodzielników.
Na dzień 25. b m. zwołał p Józef Górecki, 

prezes opozycyi rękodzielniczej ogólny wiec 
rękodzielników i przemysłowców z Wielkiego 
Krakowa, do lokalu politycznego stowarzy
szenia Klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego, 
na którym stosownie do porządku dziennego 
uwidocznionego w zaproszeniach, mial refe
rować na temat kredytu rękodzielniczego 
dyr. Patronatu  dr. Schónett. Nazwisko jego 
miało służyć za przynętę. Wiec w rzeczy
wistości odbył się.

Liczba uczestników przekroczyła trzy
dzieści, na co złożyły się-^wszystkie stany 
i reprezentanci prasy.

Przybyli doznali jednak przykrego roz
czarowania, gdyż dyr. Schónett nie pod- 
jąwszy się wspomnianego referatu, na wiec 
nie przybył.

Wobec tego zamiast rzeczonego referatu 
usłyszeli z ust p. lulendera kilka ustępów z s ta 
tu tu , z k tórym już przed dwoma laty zazna
jomiono rękodzielników krakowskich w Miej
skiem Muzeum techniczno-przemysłowem.

Na zebraniu zabierali głos p. Wolny, przed
siębiorca pogrzebowy, p. Zygmunt Miko

łajski, który zgłosi! odpowiednią rezolucyę 
K andydat na syndyka adwokat dr. Zakrze
wski, radził założyć bank w Krakowie w jak 
najkrótszym czasie, żeby rękodzielnicy in
nych przekonań politycznych nie wprowa
dzili pierwej w czyn tej myśli. P. Fischer 
pochwalał ten projekt; p. Kleinberger ró
wnież. D o m a g a ł  s i ę  j e d n a k  e n r g i c z n i e  
p o w o ł a n i a  clo k o m i t e t u ,  k o o p t a c y j -  
n eg o  c z ł o n k ó w  w y z n a n i a  m o j ż e s z o -  
we g o ,  k t ó r e m u  to ż ą d a n i u  p. G ó r e c k i  
p r z y z n a ł  z u p e ł n ą  s ł u s z n o ś ć  i o ś w i a d 
czy ł  g o t o w o ś ć  p r z y j ę c i a  i z r a e l i t ó w ,  
k t ó r z y  s i ę  t y l k o  zg ł os zą .  P Ligęza 
„ u d e r z y ł  n a  t e n  t e m a t  w t a k  s z l a 
c h e t n ą  n u t ę $  że burza oklaskow nie dała 
mu skończyć entuzyastycznej oracyi.

P. Jarosz sprzeciwia się wyborowi do ko
mitetu osób nieobecnych na zebraniu, a p. 
Wolny popierał jego przemówienie. P. Gó
recki jednakże obstawał przy liście poda
nych początkowo w liczbiejj20, a następnie 
uzupełnionych stosownie do zyczenia p. 
Kleinbergera przez dwóch nowych człon
ków p. Fischera i Kleinbergera do 22.

O godzinie 9,30 w nocy, przybyli zaczęli 
się rozchodzić; zgromadzenie jednak trwało 
w dalszym ciągu.

Dodać należy, że c e l e m  a k c y i  wszczę 
tej obecnie przez p. Góreckiego i spoiników 
jest r o z b ; c i e  i p o d k o p a n i e  starej 
instytucyi kredytowej t. j. Towarzystwa kre ■ 

'dytowego iękodzielników i przemysłowców. 
Robota ta narusza postanowienie regula
minu czynności Patronatu i liczne uchwały, 
mocą których, :stniejącym już instytucyom 
kredytowym rękodzielniczym nie wolno 
stwarzać konkurencyi, lecz przekształcić je 
t. j. utworzyć w nich osobne oddziały dla 
taniego kredytu.

P. Inlendera oprowadził na tę agitacyę 
polityczną p. Ostrowski, instruktor przemy
słowy. Tam udziału w wiecu nie wziął, 
Wyjechał bowiem do Lwowa.

N a b o że ń stw o  ż a ło b n e  za spokó> du
szy śp Jana Kilińskiego, szewca i pułko
wnika wojsk polskich, urządza cech szewców 
w dniu 29. b. m. t. j. w poniedziałek, w ko
ściele XX Dominikanów o 10 godz. przed
południem, na które zaprasza Cechy, re- 
prezentacyę Rady miasta i patryotyczną 
publiczność.

%  K R  A TU ,
Podgórze. Posiedzenie Rady miejskiej od

było się 22. b. m.
Zanim przystąpiono do porządku dzien

nego wniósł dr. Bobrowski kilka interpelacyj, 
na które odpowiedział p. Maryewski.

Na porządku dziennym znajdowało się 
wiele spraw; między innemi udzielenie za
liczek kilku urzędnikom i funkeyonaryu- 
szom miejskim, udzielenie urlopu drowi Smo- 
rągiewiczowi fizykowi miejskiemu. Zała
twiono pismo kupców, którzy domagali się 
aby przy wyborach do Rady miejskiej, mo
gli wyborcy d o ł ą c z a ć  d o k a r t  w y 
b o r c z y c h  o s o b n e  k a r t k i  z o p i 
n i a m i  w y b o r c ó w  c o  d o  p r z y ł ą 
c z e n i a  P o d g ó r z a  d o  K r a k o w a .  
W tym celu aby wybrani radni oryentowali 
się na podstawie tych opinij, jakie mają w tej 
właśnie sprawie zająć stanowisko.

Dokonano rozdziału subwencyj: na utrzy
manie „Ogniska" dla terminatorów udzie
lono 100 K; na szkołę analfabetów i bezpła
tną  wypożyczalnię książek 50 K; Towarzy
stwu sportowemu „K rakus"  50 K Odmó
wiono natomiast subwencyi „Akad. Zwią
zkowi sportowemu w Krakowie". Nie udzie
lono też sali radnej na bal „Czytelni akade
mickiej" w Podgórzu. Postanowiono zamó
wić zegar u p. Mięsowicza w Krośnie

Wobec zbliżających się wyborów do Rady 
miejskiej, mających się odbyć w lutym t. r. 
wybrano komisyę reklamacyjną. W skład 
jej weszli, dr. Aronsohn, Breier, Górski, 
Grządziel.

Przemyśl. Stosownie do uchwały Rady 
miejskiej udała się deputacya w sprawie wo
dociągowej, kładki kolejowej i szkoły han
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dlowej, blacharskiej, młynarskiej oraz real
nej do Lwowa.

Marszalek i p. Onyszkiewicz przyrzekli 
silne poparcie dla postulatów wodociągo
wych — w czasie obecnej sesyi sejmowej.

Tak samo wiceprezydent Dembowski przy
obiecał zająć się szkołą realną i młynarską, 
a dyrektor kolei p. Rybicki dal przychylna 
odpowiedź co do kładki kolejowej.

Stosownie do tego zapewnienia już z wio
sną rozpocznie ministerstwo roboty.

W„DrolioDyczu odbyło się 19. b .m . posie
dzenie Rady miejskiej na którem p. Jarosz 
złożył godność burmistrza, z powodu czynio
nych Radzie miejskiej zarzutów zaniedby
wania swych obowiązków. Za nim poszła 
większość Rady

Przegląd tygodniowy.

Z SEJMU.
Toczące się od początku s,esyi rokowania 

ugodowe z Rusinami przeplatają odbywa
jące się co kilka dni posiedzenia Sejmu. 
Wśród zwykłego akompaniamentu muzyki 
ruskiej, poprzedzonego ,,zajawą‘ , protestu
jącą przeciw odbywaniu się obrad, większość 
polska załatwia przedłożenia Wydziału kra
jowego i wnioski inicyatywy poselskiej tak, 
ze porządek dzienny, bywa w zupełności 
wyczerpany* poczenr marszałek zamyka 
posiedzeniŁ, a posłowie ruscy zadowoleni 
z ,,przysługi", oddanej swemu .narodowi, 
pakują starannie swoje instrumenta.

Kapela ruska przestała już robić wrażenie 
mimo energicznych wysiłków swego dyry
genta S ta rucha , 'k tóry  zaopatrzył cały per- 
sonal w nowe z zagranicy sprowadzone in
strumenta. Posłowie polscy zachowują się 
wobec miotania się Starucha z zupełnem 
spokojem, bo wiedzą, że były żandarm me 
grałby tak  zapalczywie,«*,gdyby starostwo 
patrzyło przez palce na jego gospodarkę 
pieniężną w Slobodzie Złotej, której jest 
wójtem.

Konferencye ugodowe nie dały dotąd ża
dnego rezultatu, gdyż nie załatwiono ani 
jednej kwestyi ■ spornej. Ukraińcy bowiem, 
którym idzie tylko o zdobycie sobie poli
tycznego znaczenia, co stać się może jedy
nie kosztem zgody polsko-ruskiej, udają chęć 
zerwania ugody, uniemożliwiając ją równo
cześnie coraz więcej wygórowanemi żąda
niami. Obecnie żądają  zabezpieczenia Rusi
nom mandatów nie tylko w kuryi wiejskiej, 
Me nawet w miastach, chociaż w żadnem 
z nich nie posiadają jakiejś poważnej mniej 
szóści. Przeciw temu roszczeniu Rusinów 
muszą wystąpić przedewszystkiem posłowie 
z miast i nie dopuścić do tego, by wrogi nam 
żywioł w z m a c n ia j  naszym kosztem. Brak 
ze strony ruskiej zasadniczego warunku każ
dej ugody, jakim jest szczerość, każe powąt
piewać w skuteczność toczących się pertrak- 
tacyj. Tymczasem komisye sejmowe, p ra
cując intenzywnie; załatwiły już cały szereg 
przedłożeń Wydziału krajowego, które w naj
bliższych dniach przyjdą pod obrady Sejmu.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi szkolnej 
wzięto pod obrady piekącą sprawę regulacyi 
płac nauczycielskich. W dyskusyi, jaka się 
nad tą  kwestyą rozwinęła, wypowiedzieli 
się przedstawiciele wszystkich stronnictw 
za spełnieniem słusznych żądań nauczyciel
skich, postanowiono jednak załatwić tę  
sprawę wspólnie z komisyą budżetową, która 
oznaczy finansowe granice regulacyi. Mamy 
nadzieję, że po załatwieniu najpilniejszych 
spraw w komisyach. uchwali je Sejm nie 
zważając na burdy ruskie.

P o p ie ra n ie  p rzem ysłu .

Jak  wykazuje sprawozdanieWydziału kra
jowego powstały w roku szkolnym 1910/11 
nowe szkoły we Lwowie’,- Przeworsku, Za
torze i Jaworznie. Szkoły zawodowe uzupeł- 
nieające utrzymywane przez stowarzyszenia 
a subwencyonowane w %  kosztów utrzy

mania przez kraj i rząd powiększyły się
0 szkoły d l a i n t r o l i g a t o  r t r  w i k r a w -  
c z y ń w Krakowie, a we Lwowie dla p i e- 
k  a r z y, c u k i e r n i k ó w ,  k e l n e r ó w
1 f r y z y e r ó w .

W roku 1911/12 powstały szkoły w Roz
wadowie, Nisku, Andrychowie, Sokołowie, 
w Białej. Nadto mają wejść w życie żeńskie 
szkoły w Krakowie i Rzeszowie, ślusarska 
(im. M. Magdaleny) i drukarska (im. św. 
Anny) we Lwowie i subwencyonowana szkoła 
dla modniarek w Krakowie.

Ilość szkól wzrosła w ostatnich dwu latach 
oSO - jeżeli się doda szkołę1 żeńską utrzy
mywaną przez stowarzyszenie samopomocy 
nauczycielek w Przemyślu. Uwzględniwszy 
szkoły w Zakopanem ogolną, i dla murarzy 
i metalowców w Krakowie przy szkołach 
państwowych, — otrzymamy ogólną cyfrę 
9^, szkół.

Koszt utrzymania szkól na etacie kraju 
zostających wyniósł w r. 1910;282M36 K 40h. 
Kraj uczestniczył kwotą 105.477 K 64 h, 
państwo kwotą 88.399 K. Czynniki lokalnć-; 
kwotą 88.559 K 76 h.
Szkołom subwencyonowanym stowarzysze
niowym -udzielił kraj subwencyi w łącznej 
kwocie 4,093.31 K, państwo zaś 5.101 K. 
Na nowe szkoły wydał kraj 2,400 K. oraz 
na wydatki ogólne 4236.73 K, w tych w ydat
kach państwo wcale niej uczestniczyło.

Ogółem wydal kraj na szkoły przemysłowe 
w r. 1910 kwotę' 116.207 K 68 h, zaś państwo 
zaledwie 93.500 K.

Na rok 1911 wyasygnowało nam Minister
stwo robót publicznych na przemysłowe 
szkoły uzupełniające w Galicyi kwotę 93.500 
K a zatem mniej od roku zeszłego, mimo, 
że od roku zeszłego przybyło w Galicyi 10 
szkól. Rząd nie wiele wogóle troszczy się
0 nas, a ciężar cały składa na kra j r który nie 
jest w stanie podołać koniecznym na cele 
szkolnictwa przemysłowego wydatkom.

Posiedzenie Sejmu odbędzie się 27. b. m. 
t. j. w sobotę o 10 godzinie rano. Porządek 
dzienny obejmuje;

Pierwsze czytania i motywowania samo
istnych wniosków poselskich pp. Krzeczu- 
nowicza w sprawie podwyższenia podatków 
osobisto-cłochodowego, od wódki, piwa i od 
spadków;

Merunowicza w sprawie budowy własnych 
gmachów na umieszczenie urzędów państ
wowych w Galicyi;

Tertila w sprawie opłat sżynkarsKich;
Schaetzla w sprawie budowy gmachu dla 

seminaryum żeńskiego w Brzeżanych;
Schaetzla w sprawie przyznania dotacyi 

za ubytek w dochodach z prawa propinacyi 
miastom Brzcżany, Gorlice, Jaworów i Wa
dowice';'"

Styiy o nabycie wyłączności górniczych 
na rzecz kraju;

Jedynaka w sprawie opodatkowania to
warzystw asekuracyjnych na rzecz ochotni
czych straży pożarnych;

P. Michałowski referować będzie dwa spra
wozdania komisyi szkolnej o petycyach nau
czycielskich i wdów o dary z łaski, podwyż
szenie emerytur, policzenie lat służby;

P. Stan. Hen. Badeni referuje sprawo
zdanie komisyi administracyjnej o zezwo
lenie Rad. pow. w Ropczycach na zaciąg
nięcie pożyczki.

P. Sare referuje w końcu sprawę rozsze
rzenie szpitala w Przemyślanach, oraz pro
jekty ustaw wodociągowych dla Przemyśla
1 Podgórza.

R Ó Ż N E .

Wynik wyborów w Niemczech. Wybory 
ściślejsze w Niemczech przyniosły zwycię
stwo socyalistom; zdobyli oni 110 manda
tów. Polacy utracili 2 m a n d a ty d j^ T /T T ^

Ostateczny rezultat wyborów przedsta
wia się następująco: 42 konserw., 10 zwią
zek gosp., 3 part. reformy, 93 centrum, 18 
Polaków, 5 Welfów, 3 z Związku chłopkiego, 
46 liberałów, 41 part. ludowa, 110 socya- 
listów. 5 Alzat., 2 Lotar.,1  Duńczyk, 2 dzi
kich.

Dług państwowy. Komisya kontrolująca 
długu państwowego przedłożyła w listopa
dzie z. r. sprawozdanie długu państwowego, 
który w roku 1901 wynosił 9066 mil. koi, w 
1902 przybyło 25 mil. kor., w 1903 r. 95 mil. 
kor., w 1904 r. 90 mil. kor., w r. 1905 138 mil. 
kor., 1906 r. — 196 mil. kor., r. 1907, 254 mil. 
Rok 1908, 130 mil., 1909, 771 mil., r. 1910 
1366 mil.; a 1911 do końca października 132 
mil. koron.

W przeciągu 10 lat wzrósł zatem dług 
o 3177 mil. koron.

Strata ziemi polskiej. Dobra Franopol ,wla 
sność ks. Lubomirskich w gubernii wileńskiej, 
powiecie dziśnieńskim, przeszły w ręce ro
syjskie. Dobra obejmują 2^ folwarków.

Przed 4 laty sprzedano prowizorycznie 
Franopol pruskim kupcom za 750.000 rubli.

Po wyrąbaniu przeważnej części lasu od
stąpili prusacy prawa do majątku Char- 
czence z Ekaterynosławia za 700.000 rubli.

Dotychczasowem właścicielem był Sta
nisław ks. Lubomirski. To ma być obywatel 
kraju. Gdy społeczeństwo broni się!,,przed 
rządem rosyjskim wobec zamachu na Chełm
szczyznę, znajdują się zwyrodniałe jednostki, 
które bez skrupułu oddają ziemię polską, 
ziemię zbroczoną świętą krwią bohaterów 
narodowych w wrogie nam ręce.

O upaństwowienie szkół w Białej T. S. L. 
Na posiedzeniu sejmu 20. b m. motywował 
p. Wasung swój wniosek i p. Bandrowskiego 
domagający się od rządu upaństwowienia 
gimnazyum i seminaryum nauczycielskiego 
w Białej. Nagłość wniosku uznano i odesłano 
do komisyi szkolnej.

Nareszcie załatwi się może tak  ważną 
rzecz; szkoły powyższe już dawno powinny 
być na etacie państwa.

C K R U S & Y N Y .
Kraków.

Posiedzenie komisyi wodociągowej miasta 
Krakowa odbyło się 26. b. m., na którem 
uchwalono przedłożyć gm. m. Podgórza 
ofertę, na założenie rur wodociągowych 
w wszystkich ulicach i na dostarczanie wody 
z krakowskiego woaociągu. Opłata będzie 
o wiele niższą niż amortyzacya kapitału, 
jakiby miasto musiało wydać na budowę 
własnego wodociągu.

Koło mieszczańskie prosi nas o zamiesz
czenie następującej notatkL

Zabawa mieszczańska mająca się odbyć 
dnia 18. lutego tj. w niedzielę b. r. w sa
lach starego teatru, zapowiada się świetnie.

Zaproszenie,'rozsyłać będzie komitet p o 
cząwszy od 30. t. m.

Wrazie, gdyby kto nie otrzymał zaprosze
nia pocztą, raczy się zgłosić do komitetu 
w godzinach wieczornych lub listownie.

Adres: Koio mieszczańskie, Kraków, ul. 
Jagiellońska 9.

P. Krzetuski przygotowuje projekt usta
wy dla podatku od przyrostu wartości. Byłby 
to nowy ciężar dla właścicieli realności; 
ale zdaje się, że Rada m. Krakowa nie 
łatwo dla tej ustawy znajdzie większość.

Magistrat opracowuje wnioski dotyczące 
jednorazowego dodatku drożyżnianego dla 
urzędników Magistratu. Na ten cel przezna
cza kwotę 60.000 koron, której pomieszcze
nie w tegorocznym budżecie będzieć na
stręczać — zdaje się — wielaie trudności.

Przeciw drożyźnie. Świeżo zorganizowane 
przez biuro aprowizacyjne miasta Krakowa 
sprzedaż ziemniaków przy placu WW. Świę- 
tych'1. 1 oddaje znaczne usługi uboższej lu
dności. Dzienna sprzedaż wynosi przeciętnie 
150—200 kg. ziemniaków. Cena 10 hal za 
kg., zatem niższa od targowej znacznie. Owa 
Wynosi 14—16 hal.

Za sp ó łk ę  w y d a w n iczą :  
B o le s ła w  B roszk iew icz , 

B o le s ła w  Z ieliński
S kładano  na maszynie „Monotyp*1.
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Pi e r w s z a  K ra jo w a  h y g e n i c z n a  P i e k a r n i a

F R A N C I S Z K A
KOZŁOW SKIEGO
odznaczona złotymi medalami i dyplomem honorowym  na w y
stawach w  Paryżu i Ternęsz warze w roku 1908. — P oleca  
pieczyw o luksusowe, sportowe i w szelkiego rodzaju pieczywo  

do użytku codziennego.

Kraków, ulica Stolarska k 6.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O  
□i” --------~ — y
□ Magazyn i wyrób obuwia
□ męzkiego j damskiego w wy-
 ̂ borowych gatunkach .*.

□
□  poleca

°' FeiiksŁodziński
Kruków, Szewska 1. 2.

□
□□□u□

n
D□□□□
□□□
□
z:□□
□□
□□□

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

F A B R Y K  A
Pieczęci kauczykuwych i nietalwuych 
do farby i laku oraz artystyczne 
: :  grawury wykonuje : :

St. Niemczyk
3YYOW M IK

Kraków, Sukiennice L, 10.i Kr

C h rz cśc ija ń sK !
skłari S K Ó r  o r a z  w szelkich 
p r zy b o ró w  do obuwia poleca 

pp cui?cfi najniższych

Piotr CZUORYT
w Krakowie, ul. śł Marka L. U

(Hotel Pollera)

ROMAN MURANY1
parow a fabryka stolarska i tartak p arow y

\

w y k o n u je  wszejlkie ro b o ty  s to la rsk ie  ja k o  to :  drzw i, okna, p o rta le , u rząd zen ia  sk lepo .ye, p a sad zg i i p o d ło g i
różn-ej k a te g o ry i z lm a te ry a łu  d o b o ro w eg o , suchego’:

KRAKÓW. G R Z E G O R Z K  7 KRAKÓW.

G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A  P R Z E M Y S Ł U  T E C H N IC Z N O  - B U D O W L A N E G O  J A N  G R O D Z IC K I
w Krakowie ni. Senacka 1 . 7. -  Telefon 3r. 1159. : :  Hagazon ptiii ui. DietlowsKiei L. 32, naprzeciw szkoły barakom
dąclióyyB? c ^ r w n p a  (d w u Y ejćb w ;^  dhchó\vk;i. czarna im p regn ow an ą:,^ d ach ów k ą g la zu ro w a n a  k o lorow a, s z^ 4 tt^ ,askesiow -y, pap a  og n io trw a ła  sreb rzy sta , n ie  
w yintiirąjaea tero w a n ia , )>łvt,y iz ó la # jn S ?  pnrfciely d e lJ ó \t# Z e . s l a W t i i ó . df&efc, p osiu lzk i ceo ięn tp ^ fe ' d e sen io w e , ,fa j8 itóp w fllozd ob tfe  |tły tk i, i% jo lik o w e  d z io b y  
do % k ła c la n ia  ś d t ó > s & l ń W c e g i e l i u  b iH io w la n k „ k i ly i i i e v “,,s z l; la n e  płyty  p osd d zk ow c, p a ten to w e  p ły ty  o g n io trw a łe , m ep tilite , <lo j& kryeisi d a c h ó w , p ap a , 
terow an a  d la r n a 1. 1 rury kątńionkoyye, ryrnen ki k a n a ło w e, ln&feijyn.iy na. d z ia ło w e  fljpiuny : z kotk ify  n ip su , '[dyl. s io  b y stry ch , .ogn io trw a łych  i I.. p ., jtózklane da 
ch ó w k i, ta c z k i, t i a g A e ' t. I1-, p rzyrząd y  i nószyT iy do fab ryk aey .i: y lach ów k i Segm entowej, 'p osad zk i, i vsehodm \roe«ientowy<-.h- trzcina su fito w a , g ip s ,K S n e n t ,  
w ąp n o  11 ydrai.iliczńk. ^ elaź ln  beton orfd , ru ry  b ł j o w e  i połączenia,. W lszK je ru szto w a n ia . U osjkonałe im itłicT e niarm u ru ^ąT ,'u iitu art. p. k am ien i naypzdo.by faąe.d.

«  * j j |g 5 r o d z e n a  s ia tk o w ey z  d ru tu  pocynk ow L ilego , drut' kolcZaSty.

K. V O I G  |  dawniej H . S O C Z E K
t o k a r z  i o p t y k  

W , SlEica fókî olaj&ka Ł. 2 ® , przed policyą. 
posiada  W I E L K I  W Y B Ó R :

okularów, cw ik ierów , lornetek teatralnych i p o -  
lo w y ch . B arom etrów , term om etrów  oraz fajek 
piankow ych, drew nianych, c y b u c h ó w  z bur
sztynami, cygarniczek b u rsztyn ow ych , pian
kow ych , z kości s ło n io w ej ,  szachy w ła sn eg o  
w y ro b u , domina i wielki w y b ó r  lasek, para

soli i parasolek.
Przyjmuje w sze lk ie  reperacye po cenach nisk ich .

K u p u je  i s p r z e d a j e  ku le  b i l a rd o w e .
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K. ZIELIŃSKI
Kraków A-3  1. 39.

Magazyn wyrobów  
optycznych 

oraz skład okularów, 
binokli itp. 27

M. JARRA PIEHWSM K R A J O W A  FABRYKA
W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H , S R E G R N Y C H  I Z Ł O 
T Y C H , O D Z N A C Z O N A  N A G R O D A M I N A  W Y S T A 

W A C H  W S Z E C H Ś W IA T O W Y C H
P O L E C A : wszelkiego rodzaju w y ro b y  k o śc ie ln e  przedmioty do użytku domowego, za sta w y  s to ło w e , w y 
praw y ślu bne, urządzen ia  d o  kaw iarń , h o te li i restauracyj. W yrabia świeczniki do gazu i elektryki, 
wentyle, kurki i wszelkie arm atury  do urządzeń wodociągowyoli i instalacyjnych. W ykonuje  odlewy z brązu, 
odleBE monumentów i t. p . ; również wszelkie napyawyM odnowienia, oraz tJsktgEcziiia złocenie w ogniu i gal

wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p.

W yp o życza  nakrycia stołowe dla większych z e k a i i .  Magazyn własny w Sukiennicach 1 . 1. (o d  pomnika M ickiew icza)-

P I E R W S Z A  E L E K T R O - M E C H A N I C Z N A  P I E K A R N I A

S P O R T r  m L i  B R O s m i E w i c z A i
}  I  I  \  I  _ _  kw akó w , SZLAK 43. (dom własny) -  Telefon 1452. =  Q

Piekarnia m oja otrzymała na  w ystaw ach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Temeszwarźeij (Węgry) złote medale
I i dyplomy.

Polecani swoje pieczywo za najlepsze uznane, i jakoto: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chieb wiejski na  kwaśnem mleku, gracham a (zdrowotny) i  chleb 

razowy żytm. Precelki kruche, prepelki tureckie i suckarki bardzo zdrowe kuracyjne.

UWAGA! W  piekarni mojej nie wyrabia się ciasta rękami lndzliiemi,„tylko zapomocą maszyn, poruszanych 
— ■ —  elektrycznością. D latego pieczywo m oje j e s t  bardzo zdrowe i bygieniczne, a przytem  smaczne.

I FILIE: Ul. S ław k o w sk a  1. 3. H o te l S ask i 
T e le fo n  1453.

„ F lo ry a ń sk a  1. 3.
„ K arm elick a  1. 20,
„ K arm elicka  1. 50.
„ Szew ska 1. 10.

Ul. S zp ita ln a  1. 21.
„ Św . G e rtru d y  1. 24,
„ L ub icz  (H ote l E u ro p e jsk i)
„ Z w ierzy n ieck a  1. 21 
„ SzlaK 1. 4 )

W  D ębnikach , u lica  K ościuszk i 4.

B U H i U f i  i M a i r ^ a a B M E P M a a a a H ł H a B E M a a a a a a B M a a i E M

I

C j sinia i m ik r o s n o p
są  dziś  na; jo tę źn ie js z ą  b ro n ią  w  rę k u  
fa b ry k a n ta  tu te k  u b ib u łe k  c io a r e t o w y c h .

Już nadszt dł ten czas, ze laika, wyrabiającego lulki cygaretowe nie można nazwać 
na servo fabrykantem. Dziś chcąc palaczem dostarczyć wyrobu o ile możności jak 
najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna znajumość chemii mikroskopu i od
nośnych ulepszeń technicznych. T o  też na podstawie mych własnych rozbiorów che
micznych i badań mikroskopowych,, oraz na podstawie wyrobionego smaku i facho
wych mych wskazówek, m am zrobioną bibułkę cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą 
»SA L V E SO L -N O R IS« , Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
,Salvesol N oris“ z w atą  w ustnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie znane 

i ulubione tak w kraju jak  i zagranicą.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

Wir- ¥ \  3'TŁlG OtuSKI
Fabryka Tutek i ŁToułek cygaretowych

w Strąkowi.

2
i ś c ia n y

KAMIONKOWE, CE-
THzy

1 POSADZKI 
|  : MENTOWE I MOZAIKOWE:
2 poleca

|  A adrzej GuziKowski
2  fabryka w y r o b ó w  b etc  n o w y ch , 
2 i m oza ik o w y c,

2
K raków ,  Rynek  k tep ą rsk i  8. Tel. 264.

S lt is a r n ia

1
ulica R e to ry k  a !

w ykonuje wszelkie roboty  ślusarskie, bu
dowlane oraz dostarcza i ma zawsze w za
pasie przybory  żelazne w asnego w yro  
do pieców piekarskich tak  na  węgle jako  

i na  drzew. n
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ
Leona Grabowskiego |  t

poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów, blu
zek strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek.

Sprzedaż materyałów na metry. WŁASNA PRACOWNIA

-u

Z a k ł a d  a r t y s t y c z n o  -  k a m i e n i a  r s k i  

i  b u d o w l a n y

TJózefa KULESZY
naprzeciw cmentarza w  Krakowie

p osiada  wielki w ybór g o tow ych  pom ników  z piaskow ca, g ran itu  
i m arm uru . — P odejm uje  się w ykonan ia  g ro b ó w  w  m iejscu i na 

prow incyi. —  T elefon 1359.

Zakład Ciesielski
Kazimierza Zielińskiego

w Krakowie, przy ul. Kopernika J. 6.
W ŁA SN E S K Ł A D Y  D R Z E W A  P R ZY STAGYI K R A K Ó W - D Ą S IE  -  P IA S K I. 

Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:

W IĄ Z A Ń  D ACH O W YCH, W S Z E L K IC H  B U D YN K Ó W  
D R E W N IA N Y C H , SCHODÓW O NAJ lA R D z lŁ d  W Y 
TW O R N Y C H  FORM ACH, PODŁÓG STR U G A N Y C H ,
O R AZ W S Z E L K IC H  ROBÓT Z A R TY S . C IE S IE L K I.

Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

JÓZEF BIAL1K
TELEFO N  NR 502. KRAKÓ W TELEFO N  NR. 502.

ULICA FLORYANSKA 51 -  PLAC MARYACKI 2

fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin
poleca w szelkiego rodzaju  wędliny jako to :

szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, 
kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę 
białą i wędzoną oraz smalec polski w większym 

zapasie.

I ^ O B E T *  l

J A j J O D A
Zakład introligatorsko - galanteryjny
z a ło ż o n y  w  r. 1887., o d zn a czo n y  
na licznych  w y sta w a ch  m ed a
lam i, p od ejm u je  się  w sze lk ich  
ro b ó t w  zak res w ch od zących .

K r a k ó w , u l. B r a c k a  13.

Bandażu rupturoie
b a rd z o  p ra k ty c z n e

W ie lk a  doniosłość i zn ak o m ito ść  d la  osób c ie r
p ią c y c h  n a  p rz e p u k lin y  p achw inow e. P o le c a  
p a sk i b e z  ż a d n y c h  sp rę ż y n  b a rd zo  lek k ie  ja- 
k o te ź  i sp ręży n u w e o ra z  p asy  b rzu szn e , f a c h o - . 

w y  b a n d a ż y s ta

Antoni NI. Nfirkiewicz
Kraków, ulica Mostowa Liczba 4.

G w aran cy a  ,ggólna. —  L ic z n e  u zn an ia . — 
L is to w n e  o b ja ś n ie n ia /? —  O strz e g a  s ię  p rzed  
b la g ą  n iefachow ych , k tó rz y  w p ro st w y zy sk u ją , f 

N a  ż ąd an ie  njjjyjeżdzam.

D R U K A R N IA  E U G E N IU S Z A  I D R A  K A Z IM IE R Z A  K O Z IA Ń S K IC H  W  K R A K O W IE . Odpowiedzialny red.: Julian Stankiewicz,


